, ,Plus ultra” - 

- m —■ ---—- 

więcej niż doskonały 


BOHATERÓW 




przeczytacie o nich 
na stronic 5. 







Śliwice - oto zwycięzcy dotych¬ 
czasowych krajowych finałów 
naszego Wakacyjnego Turnieju 
Piłkarskiego. Kto zwycięży 
w br*7 Kto weźmie udziel w mię¬ 
dzynarodowym finale, w którym 
wystąpię również pionierzy 
z NRD i Węgier? 

Za trzy dni,, 10 sierpnia, koń¬ 
czymy rozgrywki eliminacyjne. 
Do 13sierpnia każdy uczestniczą¬ 
cy w turnieju zespół powinien 
wysłać na adres redakcji (ul. Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie „Tur¬ 
niej") wykaz odbytych spotkań, 
O ważności wykazu decyduje da¬ 
ta stempla pocztowego. Przypo¬ 
minamy, że zgodnie z regulami¬ 
nem każdy mecz musi być po¬ 
twierdzony podpisem osoby do¬ 
rosłej i dowolną pieczątką. Na 


podstawie otrzymanych wyka¬ 
zów dokonamy losowania czte¬ 
rech zespołów, które wezmą 
udział w krajowym finale. Impre¬ 
za la odbędzie się w Koninie 


w dniach 21-22 sierpnia br, Kosz¬ 
ty przejazdu i pobytu na finale 
kryją organizatorzy zawodów. 
Komitet Organizacyjny WTP 
Fot. Z. Przybył o wski 


RADY DLA UCZESTNIKÓW 


Bk 1 iedawno zakończony Mun- 
1^ diat dostarczył nam wielu 
emocji. Doskonałe wystę¬ 
py polskiej reprezentacji i pełne 
nieoczekiwanych rozstrzygnięć 
pojedynki innych uczestników 
mistrzostw sprawiły, że wydarze¬ 
niami z hiszpańskich stadionów 
pasjonowali się dosłownie wszy¬ 
scy, Miał Mundial jak każda tego 
typu impreza, swoich bohate¬ 


rów. Ich poczynania mogę być 
wzorem do naśladowania dla pił¬ 
karzy biorących udział w tegoro¬ 
cznym turnieju „Świata Mło¬ 
dych". Dlatego też, na konkret¬ 
nych przykładach, spróbujmy 
przeanalizować, czego wymaga 
się od zawodników poszczegól¬ 
nych formacji, 

CIĄG DALSZY MA STR, 4 


Przerażający bilans, Refleksjami na temat rozwagi nad wodą 
dzieli się z czytelnikami na str. 6 Ewa Drobnik w felietonie 
„Tamten brzeg", (ww) 

Fot Kajetan Adamowskt 


Co robić, 

jeśli nie powiodło się 
na egzaminach wstępnych 


W czerwcu ukończyłam szkołę 
podstawową w Zamościu i przy¬ 
stąpiłam do egzaminów wstęp¬ 
nych w Technikum Drzewnym 
w Zwierzyńcu. Kandydatów było 
32, miejsc 26. Niestety, nie zda¬ 
łam egzaminu z matematyku Po¬ 
nieważ na świadectwie miałam 
dostateczny, nie zostałam dopu¬ 
szczona do egzaminu poprawko¬ 
wego. Po odebraniu dokumen¬ 
tów z tej szkoły chciałam je złożyć 
w Zasadniczej Szkole Zawodo¬ 
wej. Okazało się jednak, że w ża¬ 
dnej ZSZ w Zamościu nie ma 
miejsc. Nie wiem co robić w tej 
sytuacji. Wiem, że wiele osób 
znalazło się w podobnej. Poradź¬ 
cie coś, proszę. 

Beata 


OD REDAKCJI; W Departa¬ 
mencie Kształcenia Ogólnego 
Ministerstwa Oświaty 1 Wycho¬ 
wania otrzymaliśmy następują¬ 
cą informację. Uczeń, który nie 
zda! egzaminów wstępnych do 
szkoły średniej, powinien otrzy¬ 
mać propozycję uczęszczania do 
innej szkoły od dyrektora szkoły, 
do której zdawał egzamin 
wstępny. Także Poradnie Wy¬ 
chowawczo-Za wodo we prowa¬ 
dzą punkty informacyjne, w któ- 


W tym roku w Polsce utonęło 
275 dzieci i młodzieży 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


Za trzy dni 

tk 

koniec eliminacji 


Rok 1971 - „Generał" Krzyż 
Wielkopolski, 1972 - „Czarne 
Perły" Krosno, 1973 - „Sokoliki"' 
Sokółka, 1974 - „Żbiczki” Na- 
sielsk, 1975 - „Tęcza" Rytel, 


1976 - „Sudety" Kłodzko, 1977 - 
„Sokoliki" Sokółka, 1978 ~„Źbi- 
czki" Nasielsk, 1979 - „Biali Gór¬ 
nicy" Piedicin, 1980-„Warmia" 
Olsztyn, 1981 * „Pomorzanin" 


rych można się dowiedzieć w ja* 
kich szkołach ponadpodstawo¬ 
wych można podjąć od września 
naukę. Jeśli dwie te drogi zawio¬ 
dą, można zgłosić się do Wydzia¬ 
łu Oświaty i Wychowania. Ostat¬ 
nią instancją jest Kuratorium, 
które odpowiada za rozlokowa¬ 
nie absolwentów szkół podsta¬ 
wowych w szkołach typu ponad¬ 
podstawowego, (mi) 


XII WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 






Zastęp „WICHRÓW" 
Prosi o sprawność 

„ROLNIKA" 

„Sprawność ŻNIWIARZA i materiały 
do jej zdobycia przydały się nam bardzo. 
Słyszeliśmy , że jest jeszcze sprawność 
ROLNIKA t której wiele punktów można 
zaliczyć w czasie wakacji - w pracach na 
polu, w sadach , na łąkach . Nie mamy 
pełnego tekstu wymagań na ROLNIKA r 
a kilku z nas chciałoby ją zdobyć. Zamie¬ 
śćcie te wymagania , my już dalej damy 
sobie radę . Zastęp „WICHRÓW" z woj, 
tobolskiego," 

Rzeczywiści o, jak można przekonać 
się obok, niektóre punkty sprawności 
ROLNIKA pokrywają się nlomal z wyma¬ 
ganiami na iipraWność ŻNIWIARZA. Dla 
zastępu „WICHRÓW", a sądzimy,że nie 
tylko dla nich, zamieszczamy pełny tekst 
sprawności ROLNIKA* „WICHRY" mają 
rację: właśnie teraz, w czasie letnich (i 
jesiennych U prac rolnych można zoli* 
c/yć wiąks/ońć wymagań tej sprawnoś¬ 
ci. Radzimy Uikżo nu jeszcze wrócić na 
stronę 35 40 naszej książki „Bądź 
uprawny!" 



WIEDZA 

1, Wiem, jakie znaczenie dis go¬ 
spodarki kraju ma rolnictwo. 
Wiem, od czego zależą wysokie 
plony i jaką rolę odgrywa mechani¬ 
zacja rolnictwa, nawozy i środki 
ochrony roślin, 

2, Znam najważniejsze gatunki 
zbóż i innych roślin uprawnych. 
Wiem, któro z nich uprawia stę 
w moim regionie. Znam kalendarz 
prac polowych rolników. 

3, Wiem, jakie kwalifikacje po¬ 
trzebna są rolnikowi i gdzie znajdu¬ 
ją się najbliższe szkoły rolniczo. 
Znam przodujących rolników 
w swojej gminie i ich osiągnięcia. 

UMIEJĘTNOŚCI 

1, Potrafię rozpoznać cztery 
podstawowe rodzaje zbóż I co naj* 
mniej pięć rodzajów innych roślin 
uprawnych. 


2. Rozpoznaję chwasty i umiem 
skutecznie je zwalczać, 

3. Umiem posługiwać się pod¬ 
stawowymi narzędziami rolniczy¬ 
mi, potrafię kosić trawę i zboże za 
pomocą kosy, wyklepać ją, założyć 
i naostrzyć. 

DZIAŁANIE 

1. W gospodarstwie swoich ro¬ 
dziców lub na działce szkolnej sa¬ 
modzielnie hodowałem wybraną 
roślinę uprawną, np. kukurydzę, 
soję, dynię oleistą itp. Uzyskałem 
na swoim poletku dobre plony. 

2. Pomagałem przy orce, sie¬ 
wie, żniwach, sianokosach, podo- 
ryweo, wykopkach lub Innych pra¬ 
cach polowych, niszczyłem chwas¬ 
ty, tępiłem owady-szkodniki, oczy¬ 
szczałem pole z kamieni itp. 

3. Zwiedziłem państwowe go¬ 
spodarstwo rolne, kółko rolnicze 
lub gospodarstwo indywidualne 
pr zodująęego rolnika. Uczestniczy 
jem w przygotowaniu Święta Plo¬ 
nów w swoim środowisku, 


OPŁACA SIĘ 



_ ♦ 

Nasz zaprzyjaźniony zastęp Tomka ma „na rozkładzie" 
kolejną sprawność - SKRZĘTNEGO GOSPODARZA, z grupy 
„Gospodarność", i znów -do zdobywania tej sprawności 
przystąpił cały zastęp. Zaczęło się od tego, że przeczytali 
w „Świecie Młodych" o możliwości zbioru i sprzedaży ziół 
leczniczych. Zebrali, sprzedali. I co? Uznali, że warto tak 
dalej gospodarzyć, bo to działalność pożyteczna! Postano¬ 
wili więc, że będą SKRZĘTNYMI GOSPODARZAMI: jest 
akurat pełnia sezonu - dużo owoców, warzyw, grzybów. 
Poza tym każda mama z otwartymi rękami wyjdzie naprze¬ 
ciw takiej działalności. 

Zastęp Tomka zdobywa więc sprawność SKRZĘTNY GO¬ 
SPODARZ i dzieli się z innymi swoim doświadczeniem. Kto 
skorzysta? 



SKRZĘTNY 

GOSPODARZ 


WIEDZA 

1. Wiem, jakie warzyw® i owoce występuj o w mojej okolicy, gdzie 
znój duję się tereny najbogatsze w jagody i grzyby. Wiem. w jakiej 
porze roku dojrzewają i kiedy przypada pora ich zbioru, 

2. Wto m, gdzie znaj t i u j q się n -i }bi ższe pu n kty sk u pu owoców, jagód 

i grzybów oraz przedsiębiorstwa l spółdzielnio zajmująco się ich 
przetwórstwem, 4 DoAonęzen/e rw srr. 42 
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Nasze sprawy 




Biuro POD 
jest potrzebne 

Postanowiłam napisać w sprawie 
listu Marka Antosza z nr 22 „RF", 
po przeczytaniu którego okropnie 
się zdenerwowałam. Marek pisze, 
że a,Biuro POD” go nudzi i żc 
zajmuje prawie całe miejsce w po¬ 
czcie. Ja się z autorem ani trochę 
nic zgadzam. Przy pomocy , .Biura 
POD 1 ' znalazłam książkę, której 
tezskutecznic od dawna poszuki¬ 
wałam. Redakcja popiera jak wi¬ 
dać to, że „POD” zajmuje dużo 
miejsca, ponieważ Biura od dłuż¬ 
szego czasu już nic ma. A to wcale 
nie jest prawda. Proszę o wydruki 
wanie mojego listu, gdyż mam na¬ 
dzieję, że i inni wypowiedzą się na 
ren temat. Kończę i czekam. 

Lidia Doi a te 

„Róża” - będzie 
„odpoczywała” przy 
żniwach 

Mam 13 lat. Od dłuższego czasu 
nie mogę porozumieć się z mamą. 
Nie chodzi tu o to, że jest zb dla 
mnie, a o to że nie rozumie rozpie¬ 
rającej mnie młodości i energii. 
Jestem ze wsi. Mamy duże gospo¬ 
darstwo i jestem zobowiązana po¬ 
magać rodzicom, ca też robię. 
Przez cały rok pracuję (nie Ucząc 
zimy) w polu. W Jecie, ze szkoły 
muszę gnać od razu do buraków 
lub pielenia truskawek i innych 
prac poIowych. Wieczorem wra¬ 
cam do domu z pola zmęczona 
i zmordowana, a muszę jeszcze od¬ 
robić lekcje i uczyć się na następny 
dzień. Mama wymaga, bym do¬ 
brze się uczyła. 

Kiedy nadchodzą wakacje, z ża¬ 
lem i zazdrością obserwuję kole¬ 
żanki, które wyjeżdżają na kolonie 
i obozy. Ja nie mogę. Będę „odpo¬ 
czywała” w polu przy żniwach. 
A przecież należą mi się te dwa 
tygodnie odpoczynku. Rozmawia¬ 
łam z marną wiele razy, ale ona 
zbywała mnie kilkoma słowami. 
Teraz nie mam siły prosić ją o coś, 
jesteśmy bogaci, a mamie szkoda 
parusei złotych na kolonie lub jakiś 
nowy ciuch, Dla niej rolnik pracu¬ 


je, a mieszczuch leniuchuje, co dla 
mnie jest absurdem. Jak mam do 
niej mówić, co robić, by innie zro¬ 
zumiała i stała się ze średniowiecz¬ 
nej > nowoczesną mamą? Czy nie 
ma żadnego sposobu? Proszę o ra¬ 
dę. BŁAGAM. Czy jest jakieś 


wyjście? 


„Róża 


ti 


Klub, który pomógł 

mi znaleźć 
przyjaciół 

Chciałabym się z Wami podzie¬ 
lić niespodzianką, której sprawcą 
jest „ŚM”. A było to tak. Kilka¬ 
krotnie pisałam do „ŚM", aby mój 
adres był wydrukowany w „RPC 
Faktem jest, że takich osób z taką 
samą prośbą są tysiące, toteż wcale 
się nie dziwię, że mój adres na 
Limach gazety się nie znalazł. Nie^ 
tak dawno przeglądałam wszystkie 
numery „SM” z roku 1981 i trafi¬ 
łam na adres Klubu w Łodzi. Klub 
ten został stworzony po to, aby 
ułatwić korespondencję młodzieży 
i dorosłym. Ja oczywiście do tego 
najfajniejszego pod słońcem Klu¬ 
bu napięłam. Kilka dni temu 
otrzymałam z Klubu list, a w nim 6 
adresów koleżanek i kolegów. Bar¬ 
dzo się z tych adresów ucieszyłam. 
Tą nowiną chciałam się z Warni 
podzielić. Takich klubów po winno 
powstać więcej, bo „ŚM.” i inne 
gazety mają zapewne masę listów 
z prośbą o wydrukowanie i nie 
mogą sobie poradzić. Przy okazji 
chciałabym coś napisać o „ŚM". 
Gazeta jest wspaniała. Najwięcej 
lubię numer gazety z czwartku 

i soboty. sta j a czytelniczka 

Lucyna 

REDAKCJA ODPOWIADA: 
Mirek Ryżyfc z Knoryd - Two¬ 
jej prośby nie możemy spełnić, 
niepotrzebnie przysłałeś znaczki. 
Jolanta Wiśjsrch z Sobolewa - za 
późno napisałaś, mamy nadzieję, 
że sami sobie poradziliście i że 
uroczystość wypadła doskonale. 
Marek Malinowski z Gniewkowa 
- gitarzystę basowego i wokalistę 
musicie sobie sami znaleźć na 
miejscu. Wszystkim serdecznie 
dziękujemy za Listy i serdecznie 
pozdrawiamy, (bs) 


Interesują mnie 
rzeczy dziwne 

Chciałabym nawiązać kore¬ 
spondencję z tymi osobami, któ 
re interesuje to, co z człowiekiem 
może dziać się po śmierci, czy np. 
odradza się po raz drogi. W ogóle 
interesują mnie rzeczy dziwne 
i ciekawe, zbieram także humory 
i anegdoty itp. 

Aga Wojciechowska 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Nie lubię 
poniedziałku 

Mam na imię Joanna, czego 
rówieśnicy zdają się nie pamię¬ 
tać, wołając na mnie „Koziołek”. 
Uwielbiam Słowackiego i Gał¬ 
czyńskiego, matematykę, Prze¬ 
padam wprost za truskawkami 
i bitą śmietaną. Nie lubię: sprzą¬ 
tać, odrabiać lekcji, cerować, ro¬ 
bić na drutach i szyć. Tyle o tym 
co lubię, a czego nie. Teraz tro¬ 
chę o wyglądzie zewnętrznym: 


jestem szatynką z włosami do 
łopatek (według niektórych jes¬ 
tem tylko trzynastoletnią gęsią). 
Oczy mam piwne i nieco odstają- 
ce Iowę ucho. Poza tym jestem 
trochę pulchna, ale wszelkie die¬ 
ty odchudzające wytrzymuję naj¬ 
wyżej dwa dni. Myślę, że te moja 
cechy nikogo nie odstraszą. Ojejl 
Zapomniałam o wzroście. Natu¬ 
ra matka obdarzyła mnie sto 
pięćdziesięcioma czterema cen¬ 
tymetrami (tak naprawdę to 
mam 149, ale zanim list zostanie 
wydrukowany, na pewno te 5 
centymetrów urosnę). Kogo nie 


odstraszy odstające ucho, ten 
niech pisze pod adres: 

Joanna Kozłowska 


PS. Jak zwykle o czymś zapom¬ 
niałam, interesuję się jeszcze 
obydwoma krańcami świata 
zwanymi biegunami (szczegól¬ 
nie północnym), lubię pisać opo¬ 
wiadania i pływać - nie lubię 
poniedziałku. 


Bardzo lubię 
marzyć 

Mam trzynaście lat. Interesuję 
się końmi. Gram na fortepianie. 
Uwielbiam książki, szczególnie 


Niziurskiego i Siesickiej, Bardzo 
lubię marzyć. Piszę pamiętnik. 
Chciałabym, aby ktoś o podob¬ 
nych zainteresowaniach skon¬ 
taktował się ze mną listownie, 

Bogusława Skwarek 


Mam trzynaście lat 


interesuje mnie moda, znacz¬ 
ki, widokówki, film, piosenka. 
Mam trzynaście lat. Lubię wieś 
i miasto, wszystkie przedmioty 


szkolne i znam wiele ciekawych 
zabaw. 

Ewa Kasowsko 


ĘCZN 


R Ę € Z N 


czyli kłopot na wrzesień 


jesteśmy uczennicami klasy czwartej, 
Chodzimy do jednej z warszawskich szkół. 
Na początku roku szkolnego dostałyśmy 
nowe podręczniki do wszystkich przedmio¬ 
tów. Próbowałyśmy utrzymać je w jak najle 
pszym stanie, ponieważ miały służyć jesz¬ 
cze kilku klasom. Niestety, niektóre podrę 
czniki jak na przykład Janiny Wójcik „Język 


polski -ćwiczenia i wiadomości z gra ma tyki 
oraz pisowni dla klasy czwartej" - rozpada¬ 
ją się po prostu w rękach. Takie podręczniki 
mogą służyć najwyżej rok. Uważamy, że ta 
sprawa wymaga interwencji. 

Uczennice łdasy IV 
Szkoły Podstawowej nr 25& 


OD REDAKCJI: Choć wakacje trwają 
i nikt jeszcze nie wygląda początku roku 
szkolnego, proponujemy naszym Czytelni¬ 
kom podzielenie się z nami swoimi uwaga¬ 
mi i kłopotami związanymi z kupnem, od¬ 
stępowaniem, używaniem podręczników, 
Ust uczennic z klasy IV chcemy potrakto¬ 
wać jako pierwszy głos w dyskusji, (Mi) 


Mam 14 lat. Mieszkam w Brwi¬ 
nowie i jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych". Bardzo lubię 
sport, może metyle sport co piłkę 
nożną. To bardzo dziwne, żeby 
dziewczyna interesowała się tą 
dyscypliną sportu, ale trudno, 
nic na to nie poradzę, I dlatego 
mam do was ogromny żal. Gdy 
w „Świecie Młodych rr ukazywały 
się drużyny, to gazeta w kioskach 
niknęła jak blask, a teraz leży na¬ 
wet po 7 dni* 

„Świat Młodych" stał się nud¬ 
ny i nieciekawy. Jedyne co m i się 
podoba w tej gazecie, to: Redak- 


Jaki jesteś, ,, Świecie Młodych 9 ' ? 


JESTES NUDNY 


7? 


cyjna Poczta, „Świat Muzyki" 
{ostatnio też nudny), „Gwiazdo¬ 
zbiór" i „Bądź sprawny"; reszta 
to nuda. 

Bardzo was przepraszam, że 
tak krytykuję „Świat Młodych", 


ale czasami żałuję, że wydaję pie¬ 
niądze na tę gazetę, 

Bardzo, bardzo was proszę, 
aby w „Świecie Młodych" ukazy¬ 
wały się zdjęcia popularnych ze¬ 
społów i piosenkarzy {jeśli moż¬ 


na kolorowe). No i przede wszys 

tkim dużo futbolu, 

Beata, {która kiedy „ŚM M by i do¬ 
bry siedziała pod ścianą na kory¬ 
tarzu szkolnym i czytała, a teraz 
nudzi się i przeklina Was). 


WAŻNA WIADOMOŚĆ 

W sprawie grzybów trujących i jadalnych! 


Wszystkich zbieraczy grzybw infor¬ 
mujemy, ża w sobotnim „Świecie 
Młodych" z dnia 21 VifE na str. 3 ze 
słoneczkiem znajdziecie porady - ja¬ 
kich grzybów należy się bezwzględnie 
wystrzegać. Tam również obejrzycie 
ilustracje najgroźniejszych grzybów- 
trucicieli oraz rysunkowe wskazówki, 


jak rozróżnić te grzyby. W numerze 
wtorkowym z dnia 24 VIII znajdziecie 
natomiast wiadomości o grzybach ja¬ 
dalnych. 

Kandydatom na SKRZĘTNYCH 
GOSPODARZY radzimy bezwzględ¬ 
nie zapoznać się z oboma publikacja¬ 
mi. 


SKRZĘTNY GOSPODARZ 


} 


Dokończenie ze str. 41 

UMIEJĘTNOŚCI 

1. Potrafię rozpoznać i nazwać kilka ga¬ 
tunków jagód rosnących dziko, warzyw 
i grzybów. Rozróżniam grzyby i jagody 
trujące. Umiem posługiwać się prostymi 
kluczami-atlasami. 

2. Umiem zbierać owoce w sadzie i ja¬ 
gody dziko rosnące, potrafię zbierać grzy¬ 
by tak, by nie uszkodzić grzybni, 

3. Potrafię suszyć grzyby i marynować 
je, kisić kapustę i ogórki, przygotowywać 
w wekach kapustę i inne przetwory owo¬ 
cowo-warzywno. 


DZIAŁANIE 

1. Uczestniczyłem z kolegami w zbiór¬ 
ce „złotego runa" lub akcji „Zbieramy 
piony jesieni", część zbiorów dostarczy¬ 
łem do punktu skupu, 

2. Zapoznałem się z popularnym po¬ 
radnikiem z zakresu przetwórstwa, ko¬ 
rzystam z rad i pomocy doświadczonych 
gospodarzy, zbieram przepisy zamiesz¬ 
czane w różnych czasopismach. 

3. Samodzielnie wykonałem w domu 
kilka przetworów przeznaczonych na zi¬ 
mę, poczęstowałem nimi domowników 
j kolegów, 


Nasz miniporadnik; 

ZBIERANIE GRZYBÓW 
-TO SZTUKA! 


Nie wystarczy wejść do lasu i rzucić się na grzyby. 
Trzeba umieć je zbierać, bo inaczej przyniesiemy 
szkodę fasom, a przecież nam - harcerzom-chodzi 
o coś wręcz przeciwnego. Zapamiętaj więc te trzy 
punkty naszego miniporadnika. 

• Grzyby „odkręca się" ostrożnie z dołków, od 
grzybni. Nie odcina się ich nożem, gdyż odcięta 
część przeważnie gnije, co powoduje zakażenie 
! zniszczenie całej grzybni. 

• Schylaj się 1 ostrożnie rozgarniaj poszycie leś¬ 
ne, gdzie spodziewasz się grzyba. Nie ryj ściółki 
i grzybni kijem! Grzybnia rośnie kilka lat, zanim 
wyda pierwsze grzyby! 

• Nie niszcz grzybów niejadalnych! One też są 
ważne w leśnej równowadze biologicznej. Jeśli 
tego nie rozumiesz - lepiej nie wchodź do lasu! 

Warto też wiedzieć, że np. na rydze chodzi się do 
małych świerkowych zagajników; borowika kozaka 
i borowika czerwonego najłatwiej jest znaleźć na 
skraju brzezinki; zaś borowik brunatny i maślak 
rosną w lesie sosnowym, pod jodłami lub modrze¬ 
wiami. To wcale nie jest przypadek. Grzyby te opla¬ 
tają grzybni ą korzenie d rzew, stają esięw ten sp osó b 
pośrednikiem między drzewem a glebą i wykorzys¬ 
tując substancje wytwarzane przez drzewo. Taką 
wzajemną wymianę usług nazywamy miko ryzą. 



KAPUSTA KISZONA „ZA SZKŁEM" 


Z astęp Tomka kwasi kapustę 
w niedużych ilościach, ale jest 
to sposób bardzo praktyczny 
i dostępny dla każdego harcerza 
(nie mówiąc już o harcerkachl). 
Chłopcy nie tają, że nauczyli się 
tego s p oso bu od za przyjaźń i o n ego 
zastępu dziewcząt, Proporcja jest 
taka: 1 kilogram kapusty {białej lub 
czerwonej), 2-3 dekagramow soli, 
2 łyżeczki nasion kminku, 1-2 spo¬ 
re kwaskowate jabłka. 

Czyste ręce, wyparzona szat- 
kownlca, również noże 1 naczynia. 
Kapustę oczyścić z brudnych 
i uszkodzonych liści, umyć, osą- 
czyć i poszatkować na szatkownicy 
lub cieniutko pokroić ostrym no¬ 
żem. Starannie wymieszać z solą 


i kminkiem, dodając pokrojone 
w „makaroniki" Tub poszafkowane 
jabłka. Włożyć wszystko do naczy¬ 
nia (najlepszy duży kamienny gar), 
ugniatać wyparzonym tłuczkiem 
do ziemniaków, aż kapusta puści 
sok, Powinien on pokryć jej powie¬ 
rzchnię. Na to ułożyć talerzyk i ob¬ 
ciążyć go wyparzonym kamie¬ 
niem, Po 5-6 dniach, gdy na po¬ 
wierzchni zacznie ukazywać się 
piana, zebrać ją i przebić kapustę 
drewnianym szpikulcem w kilku 
miejscach aż do dna. Po ok, 10 
dniach przełożyć kapustę dowypa^ 
rzonych słoików-weków i przecho¬ 
wywać w lodwóce lub zimnej piw¬ 
nicy. W naczyniu, w którym była 
kwaszona, można trzymać na za¬ 
cienionym balkonie. 
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POD SŁOŃCEM 

Pod dach potowy przenieś się , 
gdy gorące będą dni i noce w au¬ 
guście - mówi stary horoskop na 
lata zakończone dwójką. August- 
to sierpień. Może i tobie uda się 
zastosować do tych wskazówek? 
Przy okazji - w ciepły wieczór spró¬ 
buj poszukać gwiazdozbioru, pod 
którym się urodziłeś; a w każdym 
razie popatrz na gwiazdy i podu¬ 
maj o przyszłości. Może nie sam? 

Sobota i niedziela w tym tygod¬ 
niu - to szczegół nie sprzyjające dni 
na poznawanie tajemnic przyrody 
- szczególnie naszych lasów i pól, 
1 szczególnie z takimi samymi za- 
paJeńcami, jak ty] 

Powodzenia i chroń intelekt 
przed upałem! 






Zabawy naszych 
pradziadków 






KTO 

ZRĘCZNIEJSZY ? 


Monety należały zawsze do naj¬ 
bardziej ulubionych rekwizytów 
w różnych zabawach. Tak i w tym 
przypadku, w którym proponuję 
użycie butelki od mleka i monety 
2 zlotowej. Rycina pokazuje miej¬ 
sce, w które należy z czuciem ude¬ 
rzyć, tak by nie rozerwać pierście¬ 
nia z kartonu, aio spowodować 
wpadnięcie monety do butelki. 
Ten eksperyment udowadniał, 20 
nauka o sprężystości ciał nie stano¬ 
wi problemu H tylko teoretyczne¬ 
go, ale ma zastosowanie w życiu 
codziennym. Z czym zresztą trud¬ 
no się nie zgodzić,., (|d| 


Li*. 



W mokasynach i pióropuszu na indiańskiej ścieżce 
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DOM CZERWONOSKÓRYCH 


Do Indiańskiego „rynsztun¬ 
ku" -mokasynowi pióropusza, 
opisanych w numerach „Świa¬ 
ta Młodych"z dn, 10 VII i 31 VII, 
dodajemy dziś jeszcze jeden 
ważny element: TIPI - indiań¬ 
ski dom przenośny. Jest to ma¬ 
rzenie wielu zastępów bawią¬ 
cych się na indiańskiej ścieżce 
w czasie wakacji', ale marzenie 
możliwe do spełnienia. Naj¬ 


trudniejsze - to zdobycie dwu- 
nastu odpowiednich żerdzi 
oraz sporej ilości materiału na 
pokrycie. Popatrzcie na rysunki 
- nie pokazujemy na nich wy¬ 
miarów - musicie je dostoso¬ 
wać do Waszych potrzeb i moż¬ 
liwości, W każdym razie TIPI 
musi być tak wysokie, by naj¬ 
wyższy z Was, stojąc w środku, 
nie dotykał głową do schodzą- 


Jt 

cych się stożkowato żerdzi. 
Rys, A pokazuje, jak powinna 
wyglądać płachta TIPI (rozłożo¬ 
na) oraz dwa szczegóły: jak 
wzmocnić, naroża płacht zamy¬ 
kających „otwór dymny" oraz 
jak związać z gibkiej gałęzi 
otwór drzwiowy. Kolejne fazy 
stawiania TIPI pokazują rysunki 
1 r 2, 3 i 4, Najpierw ustawiamy 
3 podstawowe żerdzie, mocno 


wbijając je w ziemię s silnie 
związujemy u szczytu (rys. 1). 
Między nimi umieszczamy 6 
pozostałych żerdzi (rys. 2), 
Dziesiąta żerdź ma przywiąza¬ 
ną płachtę (rys, 3), którą nastę¬ 
pnie obciągamy cały szkielet 
i sznurujemy nad drzwiami. 
Płachtę u dołu przywiązujemy 
do każdej żerdzi oraz kołkujemy 
śledziem typu kulka. Rozpina¬ 


my dwoma ostatnimi żerdzia¬ 
mi otwór dymny (rys. 4} i TIPI 
gotowe; przedstawia je rys. B. 
Płachtę na pokrycie można ze¬ 
szyć z kawałków np, starego 
brezentu, resztek płacht namio¬ 
towych lub starych koców, 

I juil Wszystkim naszym 
„wutepowskim" czerwono- 
skórym przesyłamy słoneczne 
pozdrowienia. Howgh! 








Podnieście prawą rękę 
w przód i wzwyż. Ugnijcie ją 
w łokciu tak, żeby dłoń była 
odwrócona do góry. Połóżcie 
na przedramieniu, koło łokcia, 
monetę. Szybko opuśćcie rękę 
w dół, w przód, tak żeby mone¬ 
ta zsunęła się wam do dłoni. 
Kiedy potraficie wykonać to 
ćwiczenie z jedną monetą, po¬ 
ćwiczcie z 4-5 monetami. 


v.i. : 

* - bolim y 

ii. warsywa;-c.ą, : Ą 



Każdy może 
Robinsonem 
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Możemy suszyć mniej do¬ 
rodne kalafiory, ale zawsze do¬ 
brego gatunku. Myjemy, dzieli¬ 
my na poszczególne części 
kwiatowe, duże kwiaty dziel i - 
my na pół. Łodygi przycinamy 
krótko, przy kwiatach r kroimy 
w talarki i suszymy tak jak kwia¬ 
ty, Podzielone kalafiory bfan- 
szujemy (czyli obgotowujemyj 
3-4 minuty, następnie zanurza¬ 
my w zimnej wodzie. Po ostu¬ 
dzeniu o sączą my, najlepiej roz¬ 
łożono na rzadkim płótnie, po 
czym rozkładamy na lassach 
i suszymy w temperaturze nie 
wyższej niż45*-5E) & C. W pogod¬ 
ne dni kalafiory można suszyć 
na słońcu, a dosuszać w cieniu. 
Przechowujemy je w płócien¬ 
nych woreczkach zawieszo¬ 
nych w suchym, przewiewnym 
miejscu. 




Prawdę mówiąc to z dziko rosnących roślin można 
otrzymać wszystkie barwniki, jakie nam się tylko zama¬ 
rzą. Trzeba w tym celu odpowiednio długo - około 20 
minut - gotować w wodzie - czasem z dodatkiem 
jakiegoś składnika - rozdrobnione części roślin, A więc 
np. tak się otrzymuje kolory: 

SZAROZIELONY - z przywrolnika, 

- z jagód i kory jałowca, 

- z liści brzożowych, 

- z szczawiu oroszonego lub kory 
leszczyny, 

- z tego samego szczawiu z dodat¬ 
kiem siarczanu żelaza, 

- z wysuszonych jagód jeżyny, 

- z kwiatów dziurawca (gorący wy¬ 
war należy lekko zakwasić octem 
lub kwaskiem cytrynowym), 

- z kory ofchy (strużki kory moczyć 
przez dwa dni w wodzie, po prze¬ 
cedzeniu gotować w tym tkaninę 
przez 20 minut), 

- ze skrzypu zaprawionego 
ałunem, 

Takie ba rwn i ki, po od paro wan Eu izmie $za ni u z k I eje m 
roślinnym t mączką cukrową dają farby akwarelowe. 
A może ktoś spróbuje coś namalować przy użyciu farb 
wykonanych własnoręcznie? Gd) 


KHAKI 

ZIELONY 

ŻÓŁTY 

CZARNY 

BŁĘKITNY 

CZERWONY 


BRĄZOWY 


POPIELATY 



Czekolada i chałwa, t małpki, 
tokio z pluszu, brązowo, dlu dzieci, 
oczywiście: jest noc i śpią ptaki, 
i naturalnie: księżyc świeci. " 

Czy już wiesz, kto jest autorem dzisiej¬ 
sze) zagadki literackiej? Sprawdź, czy od 
godłeś prawidłowo. Odpowiedź znaj¬ 
dziesz wewnątrz numeru. 


D ziś porzucamy układ planetarny 
Słońca ! ruszamy ku gwiazdom. Tu 
rozczarowanie. W lunecie gwiazdy 
wyglądają nadal po prostu.,, jak gwiaz¬ 
dy, tylko żo jaśniejsze. Nie dostrzegamy 
nic npwego. Ale cierpliwości,,. 

Popatrzmy ną Wielki Wóz i skierujmy 
lunetę na gwiazdę, która znajduje się na 
załamaniu jego „dyszla". Obok jaśniej¬ 
szej gwiazdy zobaczycie wtedy drugą 
mniejszą. A więc - para gwiazd? Nie, te 
dwie gwiazdki (jaśniejsza - Al kor, i słab¬ 
sza - IWizar) nie mają zo sobą nic wspól¬ 
nego. Po prostu znalazły się przypad¬ 
kiem prawie w tym samym punkcie niO’ 
ba, a w rzeczywistości jedna jest bliżoj 
nas, a druga-wielokrotnie dalej. Gdyby 
j adna k waszą i unetę za stą p ić s i Ini ej szą - 
to okazałoby się, że Al kor rzeczywiście 
składa się z dwóch gwiazd. To dwa bliź¬ 
niaczo słońca, sprzężone ze sobą siłami 


Kosmiczne wyprawy turystyczne 


ŚWIAT OŚWIETLONY RÓŻNOBARWNYMI 


grawitacji i krążące wokół wspólnego 
środka masy. Skierujmy teraz uwagę na 
gwiazdozbiór Lutni, Obok pięknie świe¬ 
cącej Wegi mamy tu mały równoległo- 
bok drobniejszych gwiazd. Wycelujmy 
lunetę w słabą gwiazdkę, która świeci 
nieco powyżej tego równoległo boku 
i trochę na lewo od Wegi. To epsilon 
Lutni, W lunecie widać dwie prtiwio sty¬ 
kające się m sobą gwiazdki, A więc 
układ podwójny? Nie, poczwómyl W sil- 


SŁOŃCAMI 

niejszych lunetach bowiem każda z tych 
gwiazd też rozpada się na dwie. A więc 
cztery słońca, krążące wokół wspólnego 
środka masy. 

A teraz kierujemy lunetę na niedaleki 
gwiazdozbiór Łabędzia, Ma on jakby 
kształt krzyża. U jego podstawy znaj duje 
się gwiazda Albireo, Przoz lunetę ujrzy¬ 
cie w jej miejsce piękną parę: jaśniejsza 
gwiazda — pomarańczowa, słabsza 
niebieska. Jeżeli wokół którejś z nich 


krążą planety - to jakże fantastyczny 
musi być tam krajobraz, oświetlony 
dwoma nóżnokolarowymi słońcamiI 
Cały ten fantastyczny świat odległy jest 
od nas o ok. 160 lat świetlnych. 

Okazuje się, że gwiazdy rzadko kiedy 
są samotne. Większość tworzy pary, 
trójki, nawet czwórki. Ich blask zlewa się 
jednak w jeden punkt świetlny; by je 
rozdzielić, trzeba potężniejszych, niż wa¬ 
sza. 






















































CIĄG DALSZY ZE STU, 1 


Bramkarz 

Jest to szczególna pozycja w pił’ 
karskiej drużynie. Jego błąd jest 
najczęściej trudny dc naprawienia 
i w większości przypadków równa 
się utracie gola. Spokojne i pewne 
interwencje bramkarza, czego do¬ 
wiódł Mundial, podbudowują cały 
zespół. 

W przeciwieństwie do lat po¬ 
przednich, kiedy to rola bramkarza 
ograniczała się jedynie do gry mię¬ 
dzy słupkami lub tuż przed nimi, 
teraz golkoeper interweniuje rów¬ 
nież i na przedpolu swojej „świąty¬ 
ni", Ba, często wybiega i poza tzw, 
„szesnastkę". Mistrzem takiej gry 
są Zoff {Włochy} i Schumacher 
{RFN}. Obaj maję jeszcze jedną 
ważną cechę ; odporność psychicz¬ 
ną, Nawet w najgorętszych dia sie¬ 
bie momentach nie tracą „głowy", 
co pozwala im skutecznie interwe¬ 
niować w sytuacjach prawie bez¬ 
nadziejnych. Spokojem i pewnoś¬ 
cią zaimponował także Dasajew 
(ZSRR) i nasz Młynarczyk. Oma¬ 
wiając wymagane od bramkarzy 
cechy nie można pominąć \ tego, 
że muszą oni posiadać zdolność 
kierowania swoją defensywą, 
szybko przekazywać jej swoje uwa¬ 
gi, a w razie potrzeby natychmiast 
uruchamiać partnerów z napadu 
{dalekim wyrzutem). Rzecz jasna, 
że tego wszystkiego nie osiąga się 
szybko- Stąd też na pozycji bram¬ 
karza występują zawodnicy naj¬ 
bardziej doświadczeni {często zaa¬ 
wansowani wiekiem}, którzy nie 
boją się długiego i monotonnego 
treningu. 


Obrońca 

W obecnym futbolu coraz częś¬ 
ciej zaciera się podział na poszcze¬ 
gólne formacje, od każdego piłka¬ 
rza wymaga się umiejętności gry 
na każdej właściwie pozycji. Bywa, 
że dostępu do swojej bramki mu¬ 
szą bronić również napastnicy, by¬ 
wa i tak, że gale strzelają defenso¬ 
rzy. Ale główną rolą obrońcy jest 
likwidowanie ataków przeciwni¬ 
ków. Oś defensywy tworzy tzw. 
libero, środkowy obrońca. W na¬ 
szym zespole jest nim Władysław 
Żmuda. Często mogliśmy się prze¬ 
konać, że był on głównym reżyse¬ 
rem poczynań zespołu. Libero nie 
może grać nerwowo. Od niego 
przecież zależy, jak rozwijają się 
poszczególne akcje {ofensywne 
i defensywne}. Obok niego wystę¬ 
puje zawsze stoper, którego pod¬ 
stawowym zadaniem jest asekura¬ 
cja własnej bramki. 

Są jeszcze obrońcy boczni, za¬ 
zwyczaj szybcy i zdecydowa ni, mo¬ 
gący w każdej chwili pełnić rolę 
skrzydłowych napastników. Ogól¬ 
nie rzecz ujmując od defensywy 
oczekuje się zdecydowanego roz¬ 
bijania akcji napadu rywala. Na hi¬ 
szpańskich mistrzostwach swoją 
techniką zaimponowali głównie 
obrońcy Włoch (np. Scirea) i RFN 
{np, Stielikej. Ale dało się zauwa¬ 
żyć i to, że paru piłkarzy z tej forma¬ 
cji braki w wyszkoleniu niwelowa¬ 
ło faulami. Były więc rzuty karne 
i wołne, które często równały się 
stracie bramki. 

Pomocnik 

Jeszcze niedawno nie docenia¬ 
no tej pozycji. To stawało się po¬ 
wodem wytworzenia się luki mię¬ 



Diego Maradona (Argentyna}. Na Mundialu jego drużyna nie odegrała 
pierwszoplanowej roli Ate gwiazda Maradony świecić będzie zapewne 
długo 


dzy obroną i atakiem. Dziś futbol 
doszedł do takiej perfekcji, że 
o zwycięstwie danego zespołu de 
cyduje właśnie umiejętność opa¬ 
nowania środkowej strefy boiska. 
Dlatego też każdy trener na po¬ 
mocników deleguje piłkarzy naj¬ 
bardziej uniwersalnych. Przypo¬ 
mnijmy parę nazwisk z niedawne¬ 
go Mundialu: Socrates, Zico (Bra¬ 
zylia), Tardelli (Włochy), Platini 
(Francja), Maradona {Argentyna}... 
Oto zawodnicy, którzy Inicjowali 
większość akcji swoich drużyn. 
Mówi się o nich, że mają oczy „do¬ 
okoła głowy", że liderują boisko¬ 
wym wydarzen rom. Ta k jest w isto • 
cie. Byli właściwie wszędzie, pod 
swoją i obcą bramką, wypracowy¬ 
wali pozycje streeleckie kolegom, 
sami zdobywali goie. Przebiegali 
w ciągu meczów najwięcej kilome¬ 
trów, „opiekowali się" najgroźniej¬ 
szymi rywalami. Stąd też pomocni¬ 
cy powinni być doskonale przygo¬ 
towani i pod względem kondycyj¬ 
nym. Sama technika i zmysł takty¬ 
czny nie zdadzą się na wiele, jeżeli 
nie zostaną wsparte wytrzyma¬ 
łością. 


Napastnik 

Nasi boiskowi ulubieńcy wywo¬ 
dzą ssę najczęściej z napadu. Napa¬ 
stnicy przecież strzelają gole, które 
są okrasą każdego meczu. Stąd też 
od tych piłkarzy wymaga się pod¬ 
bramkowej skuteczności. Przy¬ 
pomnijmy, że ostatni pojedynek 
Włochy-Brazylia zakończył się 
przegraną drużyny Soęratesa tyl¬ 
ko dlatego, że zawiedli jego kole¬ 
dzy z ataku, a Rossi zdobył dla 
Włochów aż trzy bramki. 

Teoria futbolu wyróżnia środko¬ 
wego napastnika, prawo- i lewo- 
skrzydłowego. Ale ten podział jest 
dziś prawie niezauważalny cho¬ 
ciażby z tego powodu, że zawodni¬ 
cy często zmieniają swe pozycje. 
Jednak w praktyce bywa tak, że 
najwięcej goli strzelają środkowi 
napastnicy, odznaczający się 
ogromnym refleksem, umiejęt¬ 
nością błyskawicznego oddania 
strzału dowolną nogą lub głową. 
Zauważmy też, że ci zawodnicy po¬ 
siadają coś w rodzaju instynktu, 
który pozwala Sm stanąć w tym 
miejscu pola karnego, gdzie może 
wylądować „bezpańska" piłka... 

Skrzydłowi mają trochę inną ro¬ 
lę. Oni wyrabiają pozycje strzelec¬ 
kie partnerom znajdującym się 
bezpośrednio przed bramką, ini¬ 
cjują szybkie rajdy wzdłuż linii bo¬ 
cznych boiska, cel ni e dośro d kowy- 
wują, wykonują rzuty rożne. Wzo¬ 
rem doskonałego skrzydłowego 
napastnika był w Hiszpanii Uttbar- 
ski {RFN). Nasz Lato też pokazał 
swoją klasę, dzięki której Boniek 
siał postrach wśród większości de¬ 
fensyw polskich przeciwników. 

W spomnieliśmy już, że we 
współczesnej piłce nożnej 
zaciera się podział na for¬ 
macje. Jeszcze trudniej mówić 
o poszczególnych funkcjach w ra¬ 
mach tej samej formacji. Jednym 
słowem na boisku występuje je¬ 
den bramkarz i dziesięciu zawodni¬ 
ków, którzy w zależności od sytua¬ 
cji bronią się łub atakują, Ale na 
taką grę mogą pozwolić sobie tyl¬ 
ko wybitne jedenastki, Uczestni¬ 
kom naszego turnieju radzimy 
trzymać się {choć nie sztywno) sta¬ 
rych schematów. W przeciwnym 
wypadku prezentować będą futbol 
w myśl zasady „kupą mości pano¬ 
wie, kupą". A to nie prowadzi do 
sukcesu. (*p) 




Najpopularniejsza była magiczna kostka Rubika. Tu demonstruje swoje umiejętności jeden z naszych 
mistrzów - Jurek 


Spotkanie u przyjaciół (2) 


W m lASTf CZKU 
PIONIERÓW 


Z wizytą u przyjaciół, czyi! 
w największym obozie 
pionierów węgierskich 
w Zance nad Balatonem prze¬ 
bywało pod koniec roku szkol¬ 
nego na dwutygodniowych 
wcześniejszych wakacjach bli¬ 
sko dwa tysiące dziewcząt 
i chłopców ze wszystkich woje¬ 
wództw naszego kraju. Spę¬ 
dzony tam czas pozwolił im po¬ 
znać, jak funkcjonuje ten naj¬ 
większy skarb węgierskich 
dzieci. 


Naprzód jak wtedy 

Hasłem węgierskich pionie¬ 
rów jest „Elórel"-„Naprzód!", 
zawołanie przyjęte od żołnierzy 
węgierskich, walczących o nie¬ 
podległość kraju w latach 
184849 m.in. pod dowódz¬ 
twem Kossutha i Bema. Ale za¬ 
nim je wybrano, organizacja 
pionierska Węgier miała już 
swoją prehistorię. 

Zaczęło się wszystko od po¬ 
wołanego w roku 1918 Ruchu 
Przyjaciół Dzieci. W czasie ist¬ 
nienia Węgierskiej Republiki 
Rad w 1919 roku komunistycz¬ 
na organizacja dziecięca działa¬ 
ła sto trzydzieści trzy dni. 

Po wyzwoleniu Węgier w ro¬ 
ku 1946 swą działalność rozpo¬ 
czyna Pionierski Ruch Przyja¬ 
ciół Dzieci, który w podarowa¬ 
nej przez władze willi na buda¬ 
peszteńskiej Górze Gelierta 
organizuje pierwszy obóz. Tam 
odbywa się również w 1947 ro¬ 
ku pierwsze spotkanie kadry 
bratnich organizacji pionier¬ 
skich. 

W gablotach pionierskiego 
muzeum w Zance, gdzie pozna¬ 
jemy historię organizacji na¬ 
szych gospodarzy, pierwsze 
mundury, gazetki, odznaki, 
sztandary. Różniły się od obec¬ 
nych. Jednolite dla wszystkich 
czerwone chusty wprowadzo¬ 
no dopiero w roku 1949. W tym 
samym roku powstaje pierw¬ 
szy Pałac Pionierów i pionierski 
stadion na wyspie Małgorzaty 
w Budapeszcie. Potem pierw¬ 
sze pionierskie miasteczko 
w Csilleberc niedaleko stolicy. 
W trzydziestoleciu ruchu pio¬ 
nierskiego na Węgrzech naj¬ 
większym jego osiągnięciem 
jest właśnie Zanka, 


Po prostu baratsag 

Baratsag to po węgiersku 
przyjaźń. Na jej znak powiewa¬ 
ły nad obozem polskie t węgier¬ 
skie flagi. Ale Zanka to obóz 
przyjaźni nie tylko dla naszej 
licznej polskiej grupy. 

W otwartym w fipcu 1971 ro¬ 
ku obozie gości rokrocznie oko¬ 
ło dwudziestu dwóch tysięcy 
pionierów, którzy uczestniczą 
w szkoleniu funkcyjnych. Każ¬ 
dego lata spotykają się tu nato¬ 
miast delegacje wielu organi¬ 
zacji pionierskich i dziecięcych 
z całego świata. Widocznym 
śladem ich obecności jest mię¬ 
dzynarodowa część muzeum 
pionierskiego, w której znajdu¬ 
je się oczywiście i harcerski 
mundur, a także galeria dziecię¬ 
cych prac plastycznych, gdzie 
co krok można natknąć się na 
umieszczoną pod rysunkiem 
nazwę jakiegoś egzotycznego 
kraju. 



Co można robić w Zance? 
220 hektarów powierzchni 
i półkiIometrowa plaża dają 
okazję wspaniałego wypoczyn¬ 
ku, Wewnętrzne drogi Zanki to 
również dobra trasa do aż dzie¬ 
sięć! o kilometrowych marszo- 
biegów, Obozowe drogowska¬ 
zy pokazują drogę do olbrzy¬ 
miej stołówki wydającej do 
4000 posiłków, hali sportowej 
na 800 miejsc i sali widowisko¬ 
wej dla 500 widzów, A także do 
ośmiu pięknie usytuowanych 
budynków, W każdym, w dzie¬ 
sięcioosobowych pokojach, 
może mieszkać 120 małych 
gości. To tak zwane domki zi¬ 
mowe - czynne cały rok. W do- 
mkach letnich mieszkać może 
dwa razy tyle osób. Muzeum 
wojskowe pełne samolotów, 
dział i czołgów, własne tereny 
sportowe, przystań, sklepy, 
szpital, poczta uzupełniają ob¬ 
raz całości, 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 



Zmęczona krótkim rejsem załoga upamiętniła to wydarzenie 
wspólnym zdjęciem 
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L eżysz m łące, ktoś ]ą niedawno 
kosił, bo wokół mocny zapach 
świeżego siana. To dobry zapach 
- zapach wakacji. Nad twarzą wisi 
słońce, przez zmrużono powieki da się 
mu spojrzeć w twarz Gdyby tak moc¬ 
no wyciągnąć rękę w górę, można by 
je chyba ściągnąć z nieba i zagrać nim 
jak piłką w dwa ognie na łące. Bo 
w wakacje wszystko jest możliwe. 
Słońce, jakby obrażone za te święto¬ 
kradcze myśli przypraża mocniej. Co¬ 
raz częściej więc patrzysz na jezioro. 
Woda jest spokojna, jakby senna. Też 
pachnie jakąś zielonością, ale inaczej 
niż stano. Trzeba by popływać. Za sze¬ 
rokim pasem wody ściana drzew. 
Strasznie cię kusi, żeby dotrzeć do 
tych drzew po drugiej stronie zatoczki. 
Ile to może być? Pięćset? Osiemset 
metrów? To nie tak dużo — myślisz. 
Tyle przepływałeś na basenie, W kie¬ 
szonce masz kartę pływacką zdobytą 
łatwo, na luzie. No więc, ile to może 
być? Ale trzeba jeszcze wrócić. Pro* 
biazg, można trochę odpocząć po dru¬ 
giej stronie. 

Już to widzisz. Zamykasz oczy i wi¬ 
dzisz, jak to będzie. Podniesiesz się 
i powiesz: „Płynę na drugą stronę, kto 
idzie ze mną?" Ktoś się odezwie leni¬ 
wie: „Daj spokój, to kawał drogi Nie 
wygłupiaj się". Dziewczyna, która d 
się podoba uniesie się znad koca, po¬ 
deprze na łokciu i popatrzy na drugi 
brzeg. „A jak się utopisz?" - spyta. 
„Nikt z nas nie umiałby ci pomódl 
Myślisz, że będzie się niepokoić i to ci 


się podoba. Podejdziesz do brzegu, 
wejdziesz do wody. Wydaje się chłod¬ 
na, ale tylko przez chwilę. Wsuwasz 
się w nią i płyniesz równo, rytmicznie, 
rozsądnie rozkładasz siły. Wiesz, że 
obserwują cię z brzegu i to ci pomaga. 
Myślisz o dziewczynie i o tym, jak 
popatrzy na ciebie, gdy staniesz przed 
nią mokry i zmęczony na brzegu. Może 
poda ci ręcznik,., A chłopcy będą po¬ 
kpiwać żeś taki gieroj, ale będą ci za¬ 
zdrościć, 

Ale może to nie być tak. Płyniesz 
równo i rytmicznie, rozsądnie rozkła¬ 
dając siły. Dopływasz, ale jesteś juz 
dość zmęczony. Gęste trzciny bronią 
dostępu do brzegu, a przecież musisz 
odpocząć. Mocujesz się z tym ziel¬ 
skiem, wydrapujesz się na jakiś twar¬ 
dy skrawek podłoża. Nie ma gdzie 
przysiąść, wszystko gęsto zarośnięte. 
Tamci z drugiego brzegu coś krzyczą, 
machają rękami. Stwierdzasz, że są 
maleńcy, że z trudem ich odróżniasz 
i robi ci się nieprzyjemnie, Czujesz się 
nagle bardzo samotny. Opadają cię 
komary. Rezygnujesz z odpoczynku. 
Wracasz do wody, ale nie płyniesz już 
tak rytmicznie. Chcesz możliwie naj¬ 
szybciej znaleźć się z powrotem na 
bezpiecznej łące. Brakuje oddechu 
i opada cię nagły strach. Przyspie¬ 
szasz. Potworny ból przeszywa łydkę. 
Znasz to tylko z opowiadań. Skurcz, 
Zaczynasz się szamotać, ból paraliżuje 
ruchy, krzyczysz, zachłystujesz się wo¬ 
dą.,, Strach! 


Otwierasz oczy i patrzysz w słońce, 
aż zaczną łzawić. Gdzieś w trawie brzę¬ 
czy pszczoła. Uspokajasz się i postana¬ 
wiasz to zobaczyć do końca. 

W gazetach ukazują się nekrologi. 
Taki a taki zginął śmiercią tragiczną 
w wieku 14 lat. Na cmentarzu cała 
klasa i ci tu, wakacyjni koledzy i nau¬ 
czyciele, rodzice. Fizyk, który et zapa¬ 
skudził świadectwo niesprawiedliwą 
tróją Idzie w kondukcie t żrą go wyrzu¬ 
ty sumienia. Chciałby cofnąć czas, 
chciałby to naprawić, a le już za późno. 
Kumpel, który się bez sensu na ciebie 
obraził dałby dwa lata życia, żeby to 
odkręcić, wykreślić, unieważnić. Dzie¬ 
wczyna, ta z koca, myśli o tym, że nie 
pozwoliła się pocałować, i że będzie 
tego żałować przez całe życie. Idzie 
smutna, łzy toczą się jej po twarzy, 

Przewracasz się na brzuch, podno¬ 
sisz głowę i patrzysz na dziewczynę, 
Macha nogą, gryzie źdźbło trawy. Nic 
nie wie. Uśmiechasz się i wracasz my¬ 
ślami na ten swój pogrzeb. Zaczyna ci 
się to podobać. Tata gryzie się myślą, 
źe wlał ci w zeszłym roku, za co, obaj 
wiecie. Mama jest w czerni, płacze 


dżinsów na wakacje. Robi ci się głupio 
z powodu tych dżinsów, że tak się 
napierałeś, próbujesz odegnać obraz 
mamy, bo psuje zabawę. 

Dociera do ciebie nagie straszna 
prawda, że ty tego wszystkiego nie 
zobaczysz. Nie zobaczysz skruszone¬ 
go fizyka ani przygnębionego kumpla, 
ani całej klasy robiącej rachunek su¬ 
mienia r żałującej popełnionych wo¬ 
bec ciebie win, ani dziewczyny, która 
by cię chciała pocałować. Nie zoba¬ 
czysz tego, bo ciebie nie będzie. Robi 
ci się zimno i jesteś wściekły na siebie 
za wymyślanie tych głupot. Wycią¬ 
gasz przed siebie ręce Oglądasz je na 
tle wody jeziora. Są gładkie, mocne, 
opalone. Turlasz się po trawie, zatrzy¬ 
mujesz twarzą w kępce siana. Pompki. 
Jedna, dwie.** dwadzieścia. Uff! Kon¬ 
dycja jest. Taka głupia rzecz jak śmierć 
może spotkać kogoś innego, jakiegoś 
wymoczka, fajtłapę, ale nie ciebie. 

Dziewczyna czyta KSFązKę, chłopaki 
grają w ciupy. Robi się nieznośnie 
gorąco. Od wody ciągnie zapach wo¬ 


dorostów, Patrzysz na drugi brzeg, na 
ścianę drzew. Może by jednak? He to 
może być? Pięćset? Osiemset me¬ 
trów? „Chłopaki - mówisz - kto płynie 
ze mną do drugiego brzegu?". Patrzą 
na ciebie niedowierzająco, biorą to za 
żart. „Daj spokój, nie wygłupiaj się", 
Ale ty się podnosisz i wchodzisz w wo¬ 
dę. Nachodzi cię jeszcze nieproszony, 
spóźniony obrazek z odgonionych ro- 
jem Mama przcupnęła przy małym ko¬ 
pczyku porośniętym równiutką, wy¬ 
pielęgnowaną trawą. Wcale nie pła¬ 
cze, głaszcze tę trawę, jak czyjąś czu¬ 
prynę, Nie lubisz jak cię głaszcze, nie 
jesteś dzieckiem. Przepędzasz i ten ob¬ 
razek z wyobraźni. „No to co? Nikt ze 
mną nie idzie?" - wołasz do tych na 
brzegu i nie czekając na odpowiedź 
wsuwasz się do wody. Płyniesz rów¬ 
no, rytmicznie, rozsądnie rozkładając 
siły. 

Tu powinien się znaleźć kpmentarz 
odautorski, ale go nie będzie. Przemy¬ 
ślałeś to przecież z samym sobą. Czy 
aby na pewno? 


„Plus ultra” - 
więcej niż doskonały 


EWA DROBNIK 


9-letnia BrazyEijka, Manueia , założyła samodzielnie w swoim kraju dziecięcy komitet ochrony środowiska 
naturalnego, którego celem jest przeciwdziałanie używaniu wyniszczających detergentów. Miał z nią rozmawiać 
sam Kurt Waidhelm. 

Meksykanin Jorges Bautista Rodrigez wracał jak co dzień autobusem ze szkoły. Na krętej górskiej drodze 
autobus zarzucił i zawisł nad 100-metrową przepaścią* Jorges przez kilka godzin ratował przerażonych, zaszokowa¬ 
nych i rannych współpasażerów. Niejeden z nich zawdzięcza życie małemu chłopcu... 

Jose Manuel Garsia, Hiszpan mieszkający w RFN, został pewnego wieczora w mieszkaniu z kilkuletnim 
braciszkiem. Niespodziewany przeciąg zatrzasnął drzwi od pokoju. Gruba szyba pękła, przecinając tętnice małemu 
chłopcu. Wykrwawiłby się na śmierć, zanim nadeszła pomoc. „Odwaga i przytomność umysłu brata uratowały mu 
życie" - orzekli lekarze. 

14-letni Giuseppe mieszka z rodziną pod Salermo (Włochy). Podczas silnego trzęsienia ziemi, które nawiedziło 
jego miasto, wyratował rodziców i trójkę rodzeństwa, wyciągając ich spod gruzów* 


„Plus ultra" - międzynarodowa opera¬ 
cja, wyłaniająca najwspanialsze, najdziel¬ 
niejsze dzieci świata, liczy sobie 19 lat. 
Utworzono ją w 1963 roku w Hiszpanii. 
Inicjatorem by! znany dziennikarz hiszpa¬ 
ńskiego radia i telewizji Joarjriin Pelaez. 
W ubiegłym roku już ok. 20 krajów liuropy, 
Azji i obu Ameryk wytypowało swoich kan¬ 
dydatów: po jednym dziecku, dziewczyn¬ 
kę lub chłopca, w wieku ud U do 14 lat. 

Operacji patronuje międzynarodowy 
komitet, w skład którego wchodzą wybitni 
politycy, dziennikarze, i ludzie sztuki. Do 
współpracy zapraszają czołowe redakcje 
z całego świata. 

Zasada wyboru kandydata jest jednolita 
we wszystkich krajach. Typuje się jedno 
dziecko - chłopca lub dziewczynkę w wie¬ 
ku 0 14 lat, które w ciągu ostatniego roku 
dokonało czynu zasługującego na po¬ 
wszechne uznanie i szacunek, wyróżniają¬ 
cego je nie lylko wśród rówieśników, ale 
i dorosłych. Nie chodzi Ju o bły$kołliwe 
akty odwagi, ale przede wszystkim o ciche, 
codzienne bohaterstwo zwykłych dzieci, 
trwające nieraz całe lata, a traktowane 
przez nie jak coś zupełnie oczywistego: 
np, mam ciężko chorych rodziców - mu- 
szę w/iąt na siebie ciężar obowiązków 
dorosłych. Chodzi więc o « /yny i postawy 
naprawdę wyjątkoweI Wybrane dziecko 
zgłoszone jest do komitetu operacji i w na¬ 
grodę wyjeżdża do kraju, który w danym 
roku ją organizuje, 

Polskę zaproszono do udziału w akcji 
dwa lata temu, w 1900 roku. Międzynaro¬ 
dowy Kom Hel zwrócił się z tą propozyc ją 
za pośrednictwem „Lxprcsu Wieczorne- 
gn", Odzew był n,rly< hmiastowy. Uczne 
Instytucje I organizacje społeczne zgłosiły 
swój udział: Głownu Kwatera ZHP, I owa 
izystwo Przyjaciół IJ/iotę Ministerstwo 
Oświaty i Wydiowania, Ministerstwo 
Spraw /,igf.mii znycłę Polski Czerwony 
Ki zyż, Biuro Prowent ji oraz Biuro Paszpor¬ 


tów KG MO, Wodne Ochotnicze Pogoto¬ 
wie Ratunkowe, Komenda Główna Straży 
Pożarnych t PLL „Lot". 

Z około 100 zgłoszeń, które napłynęły 
w pierwszym roku od szkół, drużyn harce¬ 
rskich, różnych organizacji i osób prywat¬ 
nych, rodziców i dzieci - drogą eliminacji 
wyłoniono 10-20 dzieci. Każdą kandydatu¬ 
rę trzeba było dokładnie sprawdzić, jury, 
któremu dwukrotnie już przewodniczył 
pisarz jan Dobraczyński, stawało przed 
przeróżnymi problemami, już,, już - zda¬ 
wało się - „mieli" tego najlepszego, znika¬ 
ły wszelkie wątpliwości, a tu nagle - hom- 
bal: wspaniała, dzielna, zwykła mała dzie¬ 
wczynka, żyjąca od lat odpowiedzialnym, 
dorosłym, trudnym życiem. Tak właśnie 
dokonał się w 1980 roku jednogłośny wy¬ 
bór 12-letni ej wówczas Danusi Szczudrzy- 
nskiej z Poznania, która od wielu lat opie- 
kuje się niewidomymi rodzicami i małym 
braciszkiem sprząta,gotuje,odprowadza 
rodzic ów do pracy, brata do przedszkola. 

Kontrkandydatem Danusi był Darek 
/ Rembertowa, Zgłosił go lekarz ze szpita¬ 
la, do którego przywieziono po wypadku 
Darka i jego młodszego braciszka. Na 
chłopczyka rzucił się bowiem zły pies, któ¬ 
ry urwał się i łańcucha. Dziecku nie uszło¬ 
by pewnie / życiem, gdyby nie bohaters¬ 
two Darka, Dosłownie własnym ciałem 
osłonił małego. Do tej pory, po dwóch 
lalach, ma liczne blizny i uszkodzone 
ścięgno. 

Danusia pojechała we wrześniu do Hisz¬ 
panii i Argentyny. Była to na pewno przy¬ 
goda jej życia. Zaprzyjaźniła się ze swymi 
różnojęzycznymi kolegami, / wieloma ko¬ 
responduje do dziś, Hyla ogromnie łubiana 
i popularna podczas pobytu w Hiszpanii. 
Podobno na konlerem fi prasowej zrobiła 
psawd/iwą luiorę. 

Rok 1901. Znowu jury tonie pod doku¬ 
mentacją kandydatów. Wszystko się 
sprawdza, < o roku wyższe wymagania i sia 


ranrnejsze „sito". Głosowanie trwa i po 5 
godzin, a nie zawsze kończy się jednomy¬ 
ślnie. 

Tym razem większością głosów wyróż¬ 
niono 10 f 5-letnią Monikę Kamińska z Sie¬ 
dlec za jej wielomiesięczną opiekę nad 
rodzicami, którzy ulegli ciężkiemu wypad¬ 
kowi samochodowemu, i 5-tctnrą siostrzy 
czką, Monika wyjechała do Jugosławii. 

W tym roku operacji „Plus ultra" miało 
nie być. Hiszpanie, którzy jej patronują, 
pochłonięci odbywającym się u nich Mun¬ 
dialem, nie podjęli Żadnych działań. Nie 
sprzyjała jej również dość skomplikowana 
sytuacja polityczna. 

Kilka krajów postanowiło jednak za 
wszelką cenę mimo przeszkód podtrzy¬ 
mać tradycję, I operacja odbędzie się! We¬ 
źmie w niej udział tylko kilka państw; Pol¬ 
ska, Jugosławia, Meksyk, może dołączy 
Skandynawia. Gospodarzem „Plus ultra 
82" będzie Meksyk, a byt może, np. przez 
tydzień, i Polska* 

Znowu do redakcji „Expressu Wieczor¬ 
nego" w Warszawie napływają listy, 
a w n ich kandyd a l u ry W as zyd i rów i eś n Ł- 
ków na najlepszego z najlepszych roku 
1982. W tym miesiącu poznamy tego najle¬ 
pszego. Może będzie to nawet ktoś, kogo 
znacie z sąsiedztwa, szkoły czy drużyny 
harcerskiej. 

W tym roku już późno na zgłaszanie 
kandydatów, bo termin minął 30 lipca, ale 
jeśli znacie, albo może poznacie w ciągu 
najbliższego roku dziewczynkę lub chłop¬ 
ca, który Waszym zdaniem mógłby kandy¬ 
dować do tego zaszczytnego tytułu, napi¬ 
szcie, proszę, do nas, 

ł * * 

P operacji „Plus ultra" opowiedział re¬ 
daktor Jeizy Pacuła dziennikarz „tspressu 
Wieczornego", sekretarz polskiego, 
a członek Międzynarodowego Komitetu 
Operacji „Plus ultra", 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 



Polska laureatka z roku 1900 Danusia Szczodrzytiska z Poznania przekazuje swej 
następczyni Monice Kamińskiej akt uczestnictwa w operacji „Plus ultra"* 

Fot. Zb. Lewandowski 



Monika Kamińska - laureatka operacji „Plus ultra 81 


hot. G* Wójcik 





















































Jadąc do Kielc wiedziałem, 
że organizatorzy Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkole] zaprosili w tym roku 
najlepsze zespoły artystyczne 
ze wsi, małych miast i miaste¬ 
czek. I ciekaw byłem ich pozio¬ 
mu, nawet ilości* 

Nie przyjechały w tym roku 
do Kielc orkiestry dęte i symfo¬ 
niczne. Te pierwsze dlatego,że 
zwykle działały przy dużych za¬ 
kładach pracy, które teraz 
z opieki nad nimi pomału się 
wycofują, te drugie natomiast 
związane są z wielkimi miasta¬ 
mi, stąd na festiwal ich nie za¬ 
proszono. Żal szczególnie or¬ 
kiestr dętych, których na tego 
typu imprezie zabraknąć nie 
powinno, choćby z racji pielę¬ 
gnacji harcerskiego ceremo¬ 
niału. W warsztacie zespołów 
instru mental nych pracowały 
dwie grupy fletów prostych - 
z Połajewa i Dzieżgonia* Cieszy 
fakt fletowego muzykowania, 
tym bardziej, że to właśnie 
„Świat Młodych" przez kilka 
lat do gry na tym instrumencie 
namawiał, martwi brak zespo¬ 
łów korzystających z innych in¬ 
strumentów. Małych zespołów 
wokalnych w ogóle na festiwa¬ 
lu nie było! To prawda, że ob¬ 
serwujemy upadek tej formy 
amatorskiego muzykowania, 
ale... Do tej pory wydawało mi 
się, że nie cieszy się ona popu¬ 
larnością wśród młodzieży 
miejskiej. Jeśli nie ma takich 
zespołów w małych miastecz¬ 
kach, to jest to zjawisko wielce 
niepokojące* Przecież żeby ta¬ 
ką grupę zorganizować nie po¬ 
trzeba ani aparatury nagłaś¬ 
niającej, ani wielkiej sali na 
próby. Wystarczy mały pokój 
z pianinem L. zapał Instrukto¬ 
ra. Więc doprawdy nie wtem, 
czy i tych małych pokoi już 
w domach kultury \ szkołach 
nie ma, czy instruktorzy stracili 
zapał do pracy z młodzieżą?! 
Przyjechały do Kielc - na 


szczęście! — chóry i to bardzo 
dobre, Chórów też działa coraz 
mniej, więc dobrze, że te nieli¬ 
czne, harcerski festiwaf bierze 
pod swoją opiekę* Najliczniej 
prezentowały się, jak zwykle 
zresztą, zespoły wokalno-ins¬ 
trumentalne* Ta forma amato¬ 
rskiego muzykowania cieszy 
się największą popularnością 
i chyba najbardziej przystaje 
do programu tego festiwalu, 
Przyjeżdżały już do Kielc ze¬ 
społy woka I no-i nstrumenta I ne 
dobre, nawet bardzo dobre, 
których piosenki trafiały nawet 
na antenę ogólnopolską. Nie¬ 
stety poziom zespołów biorą¬ 
cych udział w IXfestiwalu trud¬ 
no uznać za wysoki, Problemy 
wykonawcze i aranżacyjne, już 
nawet nie dobór repertuaru, 
ale jego brak (niektóre zespoły 
dysponowały przygotowany¬ 
mi... dwiema piosenkami!) to 
tylko sprawy najważniejsze, 
z którymi zetknęli się instrukto¬ 
rzy prowadzący warsztaty. Czy 
udało im się w ciągu zaledwie 
trzech tygodni zrobić to, czego 
instruktorom tych zespołów 
nie udało się zrobić w ciągu 
roku szkolnego? 

Na festiwalu rozpoczęto rea¬ 
lizację całorocznego programu 
upowszechniania piosenki 
w Związku. Pełna zapału i wia¬ 
ry w ostateczeny sukces tego 
przedsięwzięcia Adrianna Po- 
niecka powołała OKAP, czyli 
Ogniskowy Krąg Piosenki. Do 
rozśpiewania festiwalu potem 
całej harcerskiej młodzie?/, 
przystąpiono natychmiast. 
Przygotowano nuty i słowa 
piosenek profesjonalistów 
i amatorów, które do stały festi¬ 
walowe kluby piosenki* Przed 
wyjazdem do domu każdy klub 
otrzymał oprócz dyplomu 
uczestnictwa w festiwalu dyp¬ 
lom jeszcze nie wypisany, któ¬ 
ry ma prawo i obowiązek wrę¬ 
czyć powołanemu już przez sie¬ 
bie co najmniej jednemu klu¬ 


bowi piosenki* Pomysł świet¬ 
ny, ale... Wielu jużznakomitych 
pomysłów nie zrealizowano! 

Czy na festiwal zapraszać ze¬ 
społy najlepsze, czy raczej się¬ 
gać po grupy słabsze, działają¬ 
ce jednak w małych wsiach i 
i miasteczkach? Gdyby nasz 
ruch amatorski był zwarty i sil-, 
ny, odpowiedziałbym natych¬ 
miast, że oczywiście niechaj do 
Kielc przyjeżdżają najlepsi, bo 
przecież czeka tu na ntch kadra 
znakomitych profesjonalis¬ 
tów, pedagogów, kompozyto¬ 
rów i wykonawców, którzy ; 
szczerze mówiąc marnują czas 
na pracę ze średniakami, czy 
słabeuszami, zaniedbanymi... 
przez ich własnych instrukto¬ 
rów. Ale nasz ruch amatorski 
jest chory, więc może rzeczy¬ 
wiście jego uzdrowienie za¬ 
cząć od Polski małomiastecz¬ 
kowe - małowiejskiej? 


UWAGA! 



Piosenki Beatle¬ 
sów znajdziecie w ko¬ 
lejnych wydaniach 
Świata Muzyki. 
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.„cieszy się w Polsce większą 
popularnością niż w kraju ro¬ 
dzinnym. To prawda... Zespól 
powstał w Cardift w roku 1963, 
a tworcyli go: Anthony Bourge- 
gitara, Burkę Shelley - basista 
i wokalista, Ray Phillips - perku¬ 
sista- Pierwszą płytę nagra! do¬ 
piero w roku 1971. Nie zachwy¬ 
ciła ona jednak nikogo, podob¬ 
nie jak i dwie następne, W roku 
1974 Ray Philipsa zastąpił przy 
perkusji Pele Boote, Ukazała się 
kolejna płyta Budgie „In For The 
Kill", tym razem nieźle przyjęta 


przez rock fanów. Następną - 
„Bando)ter", nagraną z Steve 
Williamsem przy perkusji, przy¬ 
jęli jeszcze lepiej! Zespół wyje¬ 
chał do Stan ów Zjednoczonych, 
gdzie dał kilka udanych koncer¬ 
tów, jednak rynku amerykań¬ 
skiego nie zdobył. W roku 1973 
nastąpiła jeszcze jedna zmiana 
w składzie grupy - odszedł Tony 
Bourge, którego zastąpił John 
Thomas. 

DYSKOGRAFIA: 

GUI 

- Budgie - 1971, 5quawk - 1972, 
Never Tum Your Back On 
A Friend - 1973, In ForThe Kill - 
singta z utworami „1 Turned To 
Stone" i „She Used Me Up". 


1974, Bando!ier “1975, lf \ Were 
Brittama Pd Wive The Rules - 
1976, ImpeckabJe -1978, Power 
Supply -1980, Nlghtfight -1981 * 

1 SP s ] 

Whiskey River-1972, Crash Co- 
urse In Brain Burgery - 1973, 
Zoom Club - 1974, I Ain't No 
Mountain - 1975, Smile Boy 
Smiłe -1978, Crime AgainstThe 
World -1980, KeepingA Rende- 
zous-1981,1 Turned To Stone - 
1981. 

□E3 

- Uf Swalłowed, Do Not Induce 
Vo!ting -1980* 

Z racji przyjazdu grupy Bud- 
gie do Polski Tonpress wydał 





OTO JEDNA Z PROPONOWANYCH PRZEZ OKAP 
PIOSENEK DO WSPÓLNEGO SPAWANIA 
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muzyka i słowa: S. Chłebda 


Kiedy patrzą się na nas mieszczuchy 
Zdziwieni, że się nam wędrować chce, 

Dhi nich ważne są cieple poduchy, 

Żaden z nich byle czego nie zje. Nie. 

Cieple/ wody brak., s u c/j y kurzu smak. 
Ciężki plecak i trochę duże bufy twe, 
Kocher trzeba myć, dosyć trudno żyd 
A w nagrodę wspomniema, no i OTP , 

Ref. Lewa noga, prawa noga, bury monę. 
Wędruj z nami , czy to jesień, czy to wiosna. 
Choćby nawet deszcz, choćby nawet grad, 
ruszaj z nami w £wiat. 

Dzisiaj czeka nas leśna gościna, 

Dziś żaby na dobranoc będą grać. 

A gd w ogniu zapachnie sośnina. 


chcesz całą noc przesiedzieć, nie chcesz spać. 

Za granicę - cóż? nic bronimy ~ jedź! 

Lecz na pewno przyjemniej przy nas spędzisz czas 
Obce kraje znać pewnie dobrze jest. 

Lecz zastanów się brach, czy już Polskę znasz! 

Ref. Lewa noga, prawa noga ... 

Bracie drogi i z czego się śmiejesz? 

Na starość będziesz sobie w domu tkwić , 

Trochę ruszaj się, bo zardzewiejesz . 

Tar masz niewiele, a więc trzeba żyć . 

Jeśli nie chcesz sam, możesz z nami iść 
poprzez lasy, ścieżynki wąskie pośród pól. 
Wprawdzie zmęczysz się, ale czy to źle? 

Znajdziesz z nami przygodę, przyjaźń znajdziesz też , 

Ref. Lewa noga, prawa noga.. 
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MIASTECZKU 

PIONIERÓW 


UĄG DALSZY ZE STR. 4 

—ł-- 

W czasie naszego pobytu najpopu¬ 
larniejszą propozycją handlową była- 
poza słodyczami - magiczna kostka 
Rubika. Układali ją wszyscy, nie wie¬ 
dząc jeszcze wtedy, że w rozegranych 
nieco później pierwszych mistrzos¬ 
twach świata zwycięży szesnastoletni 
Amerykanin wietnamskiego pocho¬ 
dzenia Minh ThaL Jego czas - 22,95 
sek. - okazał się lepszy pż blisko sześ¬ 
ciokrotnie od czasu, w jakim udaje się 
ułożyć kostkę jej wynalazcy Erno Rubi¬ 
kowi, 

Huzz, huzz 

Choć najważniejszym słowem 
w Zance było słowo barótsag, to 
pierwsze, jakie poznaliśmy, brzmiało 
zupełnie inaczej, 

Było to w czasie przejażdżki łodzią 
wiosłową po Balatonie, Naszą załogą, 
w której wielu wioślarzy pewnie po raz 
pierwszy miało w ręku olbrzymie wio¬ 
sło, dowodził (w kąpielówkach i w ma¬ 
rynarskiej czapce) nasz węgierski ko¬ 
lega, którego imienia nie udało mi się 
poznać. To on właśnie, próbując na¬ 
rzucić nam równe tempo wiosłowa¬ 
nia, wydawał tę węgierską komendę 
„huzz, htal", przeciągając słowa 
w sposób tak charakterystyczny, że 
stały się na długo naszym zawołaniem 
również poza łodzią, A oznaczało to po 
prostu - ciągnij ! 

Zmęczona krótkim rejsem załoga 
upamiętniła to wydarzenie wspólnym 
zdjęciem wokół stojącego nad Balato¬ 
nem w pomnikowym bezruchu inne¬ 
go chłopca-wioślarza. 

I tak dociągnęliśmy do końca nasze¬ 
go pobytu w Zance. W pożegnalnej 
piosence śpiewaliśmy ze wzrusze¬ 
niem: 

„Znad brzegu Balatonu, z gościny 
u przyjaciół do Polski każdy wróci i nie 
zabraknie wspomnień. Nad brzegiem 
Balatonu samotne pozostaną: węgier¬ 
ska plaża, węgierskie niebo, węgier¬ 
skie słońce," 

A co we wspomnieniach? Poza już 
opisanymi atrakcjami i wrażeniami 
będzie w nich miejsce dla rajdu po 
okolicy, w czasie którego część z nas 
zgubiła drogę do obozu, dla rozgry¬ 
wek sportowych, w których zdobyliś¬ 
my wiele medali, dla naszej plaży pod 
wierzbą, dla serdeczności węgierskich 
gospodarzy - wujka Zoli zwanego 
Rumcajsem i cioci Rozy, dla ogniska 
przerwanego burzą, dla co wieczor¬ 
nych „konferencji piżam owych", pod¬ 
czas których podsumowaliśmy każdy 
miniony dzień. 

A jak podsumować cały nasz pobyt 
w Zance? Wielu z nas napisało listy 
do Kapituły Orderu Uśmiechu z w nio¬ 
skiem, by przyznać to odznaczenie 
pionierskiemu miasteczku. To chyba 
najlepsze podsumowanie. 

JAROSŁAW LISIECKI 



Każdy znajdzie tu coś dla sie¬ 
bie. Oczywiście - zapraszam do 
sklepu, każdy powinien pomóc biednemu p. Kowal¬ 
skiemu. Mam także dla moich wypróbowanych przy¬ 
jaciół „smakowite" zada nie-błyskawicę. Cala reszta - 
jak zwykle ciekawa. Do soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrafcad&bry 


ODPOWIEDZf Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


313^210=37 
43+ 24-87 
270 : 3=30 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA, 
POMYŚL I TNIJ: rozwiązania 
obok. ZADANIE-BŁYSKAWI¬ 
CA: 9 ścian. 
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ZADANiE- 
BŁYSKAW1CA 


Czy istnieją dwie liczby całkowite, 
które pomnożone przez siebie dają 
7? Nfe zapomnij, że obie liczby mu¬ 
szą być liczbami całkowitymi i dlate¬ 
go takie rozwiązania jak 3,5 x 2 lub 
273X3 nie są rozwiązaniami właści¬ 
wymi. 


LETNI 

ZAKUP 


Tomek poszedł do ajencyjnego sklepu p. 
Kowalskiego kupić sobie jakiś drobiazg na 
wakacje. Ale strasznie wybredzał i przebierał. 
Kredy wychodził po dokonaniu zakupu, sklep 
pana Kowalskiego przedstawiał widok, jak na 
obrazku dolnym- Co kupił Tomek? 





25 SZCZEGÓŁÓW 


Te dwa wakacyjne obrazki różnią się między 
sobą aż 25 drobnymi szczegółami. Musisz być 
bardzo cierpliwy i uważny, aby je odnaleźć 
w ciągu 25 minut. Za tydzień - rozwiązanie. 


« TEATR CIENI ABRAKACABRY 

Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszys¬ 
tkie obszary, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się w jekiś obraz - wizję? Teraz weź 
ołówek lub długopis i starannie zamaluj te 
obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 




Zadanie 


premiowanie nr S86 


Odgadnij wyrazy 6-literowe 
o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się trzy 
litery. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej (lub włóż do 
koperty) i przyśl ij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Moko¬ 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 386". 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWGSKRĘTNIE: 1J pierwsze 
nad parterem, 2) stolica Za¬ 
mbii, 3) zestawienie danych li¬ 
czbowych, rozmieszczonych 
w odpowiednich rubrykach, 4) 
nakrycie głowy połączone ze 


ROZETA TRZYLITEROWA 


skafandrem, 5) straż, eskorta, 
6) właśnie rozwiązujesz ją, 7) 
kolor jaskrawoczerwony, 3) na¬ 
czynie, w którym zabierasz na 
wycieczkę gorącą herbatę, 9) 
pasemko włosów, 10) ryba 
słodkowodna, 

LEWOSKRĘTNIE: 1) przylepka 
tub tylna część narty, 2) obej¬ 
rzysz się w nim, 3) sproszkowa¬ 
ny tytoń, 4) rżnie od ucha na 
wiejskim weselu, 5} zarys 
kształtów postaci, 6) rozkwit, 
rozrost, 7) wół do niej nie pasu¬ 
je, 8) dawniej: nauka rzemiosła 
u majstra, 9) zdobywany przez 
astronautów, 10) ogień lek lub 
roślina zielna o silnie pachną¬ 
cych kwiatach barwy białej, ró¬ 
żowej lub fioletowej, zw, także 
floksem. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO¬ 
WANEGO NR 382 

z 58 numeru „Świata Mtodych 
z dnia 10.07.1982 r. 
Poziomo: rozłąka, szczekanie, ka 
dęci, wypominanie, szycie, dopływ, 
kapitalista, wrzenie, Tekla, wiąza¬ 
nie, nosze, rwanie. Pionowo; roz¬ 
głos, kakepo, szczecina, niechęć, 
demilitaryzacja, wyciekanie, nie¬ 
dostatek, wrzeciono, latanie. 
Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Antes- Marcin 

Dowbeńko - Wrocław, Roma Jure¬ 
wicz- Jolanta Mirończuk- 

Renata Moska¬ 
lik - Romana Nowak - 

Elżbieta Pach - 
Marcin Palus - 

Piotr Stępień - Agniesz¬ 

ka Wójciak- 


. -— 
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chciał dojść, na milicję albo do prokuratury?, niechby nawet 
miał jakiś wypadek. Byłe niegroźny, dodałam szybko* Nie miał 
prawa mnie w to wszystko wciągać, więc nie wolno mu byfo iść 
i skarżyć. Wzork Piotra, jego podziękowanie, to było za mało, to 
był mizerny rezultat akcji Smarkula, Po wyznaniu mojej siostry 
Piotr powinien pojąć, że jesteśmy osobno, poza tą sprawą, poza 
katastrofą, a ważne jest tylko to, co sny myślimy. Przecież słyszał 
na własne uszy, że chciałam ratować jego ojca, że przezwałam 
swojego, bo broniłam siebie i Piotra. Ale tylko spojrzał i tylko 
zdołał wyszeptać dziękuję, nawet uśmiechnąć się już nie potra¬ 
fił. Spojrzenie, takie spojrzenie, i jedno słowo, szept, (o za mata 
podzięka za to, co dla niego zrobiłam. Może nie ja, może nic nie 
zrobiłam, ale chciałabym zrobić. Byłam po jego stronie. I nas 
sprawy naszych ojców nie dotyczyły. Gdyby się zatrzymał, 
powiedziałabym mu to, ale pobiegł do domu. Po co? Czego tam 
szukał! Pobiegli zostawił mnie ze Smarkulem, który wprawdzie 
coś osiągną], ale za mało, ze Smarkulem, który natychmiast 
zaczął się domagać nagrody, 

- Dziękuję - powiedziałam, sucho szepnęłam i odwróciłam 
się od niej* 

- Człowieka tu nie doceniają - powiedziała za moimi pleca¬ 
mi, - Ręce sobie urób po łokcie - mówiła głosem mojej mamy- 
a ledwo dziękuję usłyszysz* Żadnej serdeczności juz w ludziach 
nie ma* 

Kopnęła jakiś kamień i syknęła z bólu, była tylko w sandałach. 
Odchodziła* 
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- Cholera - jęknęła, ni to przeklinając kamień, ni to siebie* - 
A najgorsze jest to, że nie mogę tych zakochanych dzieci tak 
zupełnie zostawić bez opieki. 

Znów miała nie swój glos, zapożyczyła od kogoś* Odwróciłam 
się, stała w bezpiecznej odległości i kiedy na naią spojrzałam, 
łaskawie skinęła mi dłonią* 

- Na razie popizeżywaj - powiedziała* - E o nic się nie martw. 

Ruszyła w stronę sklepów. Przypuszczałam, ze wyłudziła od 

kogoś parę groszy. 

Wróciła trzy minuty później, nim zdążyłam ostatecznie po¬ 
paść w rozpacz, bo tyle już czasu minęło, a Piotr się nie pojawiał, 
żeby naprawić swoje zachowanie i podziękować serdeczniej. 
Prawie jej nie poznałam, gnała jak zając, naprawdę przestraszo¬ 
na, z rękoma przyciśniętymi do boków, długimi susami. Prze¬ 
biegła obok, krzyknęła; - Chodu - i skryła się na schodach. 
Kiedy znalazłam się obok niej, szybko zamknęła drzwi, pobiegła 
na górę i zatrzymała się na półpięfrze, przy oknie* Szarpała je, 
próbując otworzyć zacinającą się klamkę* 

- Pomóż. 

- Co się stało? 

- Szybciej - wystękała* 

Otworzyłyśmy okno, przysiadła na parapecie, ledwie wysta¬ 
wiając oczy ponad futrynę, i wypatrywała. 

- Idą - wydyszała. - Obaj* 2 przeciwnych stron* Spotkają się 
przed domem. 

Ceglaste wypieki pokryły jej policzki, kiedy ukryta, przydś* 
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nięta do mnie, obserwowała chodnik przed domem. Wyglądała 
na chorą i przez sekundę miałam szczery zamiar chwycić ją za 
rękę i poprowadzić do domu, ułożyć w łóżku i przetrwać przy 
niej kilka godzin, póki się wszystko nie wyjaśni* Zrobiłabym to, 
gdyby istniała najmniejsza szansa na zabranie jej spod okna na 
pólpiętrze bez hałasu i bez waiki, może bym to zrobiła, choć i ja 
chciałam zobaczyć spotkanie dwóch mężczyzn, z których jeden 
oskarżał, a drugi musiał się bronić* Zresztą było za późno* 
Zobaczyłam ich, jednocześnie wyszli spoza przeciwległych na¬ 
rożników budynku i zbliżaj i się do siebie, nie zwalniając kroku, 
jakby się nie widzieli, albo jakby żaden nie chciał okazać, że wie, 
jak jest związany z drugim tą samą sprawą, w którą mój ojciec 
wmieszał się, bo uważał,że nie może milczeć, a ojciec Piotra, bo 
- może? - zawinił* Spotkali się tuż pod nami* Mój ojdec, 
w ciemnym garniturze podkreślającym surowość czy tylko nie¬ 
ruchomość twarzy, skrędł ku drzwiom, a wnet ten drugi, ojdec 
Piotra, niższy i tęższy, a teraz jakby bardziej zmęczony, okrzyk¬ 
nął go nieglosno, i mój ojdec zatrzymał się, ale nie odwrócił - 
stał czekając, aż ojdec Piotra podejdzie, aż znajdzie się za jego 
piecami, i dopiero potem powoli zaczął się przemieszczać 
oddalać, a jednocześnie ukazywać swą twarz temu drugiemu 
Wyglądało to tak, jakby starannie wykonywał jakiś skompliko^ 
wany krok, ni to taneczny, ni to rytualny. 
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P io Ir na spojrzenie nie zareagował, więc Smarkul znów szedł 
koło niego spokojnie, nic speszony, wiedział, że za parę 
dni znów powtórzy sztuczkę, a za parę lat może sztuczka 
podziała. Mojej siostrze w pewnych sprawach się nie spieszy, 
umie czekać. 

Byli w połowie drogi, kiedy uznała, że czas. Westchnęła, 
powiedziała, że jeszcze na domiar złego marna nas wyrzuciła 
z domu. Bo to wszystko przez Aśkę, poskarżyła się na mnie. 

- Gdyby Aśka nie sprzeciwiała się mamie 1 tatusiowi, to nic by 
się nie stało, a tak nas wyrzucili - mówiła, sprawdzając, czy Piotr 
ciucha. Wydawało się, że nie zwraca na nią uwagi, ale nierucho¬ 
mość głowy zdradzała, że nie uronił ani słowa. - 8o AŚka nie 
eh data, żeby ojdcc (am poszedł, a on chyba poszedł f A4ka go 


przezwała kapuś - dodała i urwała, czyniąc pauzę, by dobrze 
sobie przyswoił jej słowa. Miała ochotę poprosić go, by je 
powtórzył. - Tatuś i tak zrobi swoje - powiedziała po chwili - 
a mama nas wyrzuciła z domu. To wszystko przez nią. 1 przez 
ciebie. Bo gdyby ona się z tobą nie przyjaźniła, to nie broniłaby 
Smarkul znów urwał na chwilę, zmierzył spojrzeniem dystans 
dzielący ich od bloku, uznał, że jest już dostatecznie blisko, 
i wypalił - nie broniłaby twojego ojca. 

Piotra wkopało w ziemię. 

- Co ty wiesz o moim ojcu? 

Smarkul odskoczył. 

- Bo mój tata mówi - pisnął - że twój jest winien i chyba 
poszedł skarżyć, a Aska nie chciała i przezwała go, bo cię broniła 
ki. - zawyła nagle, zakryła oczy rękoma - i ja miałam o lym nie 
mówić, ale ona płakała przez ciebie. Aśka, Aśka! 

Nie wołała mnie. Chciała, jak to później określiła, wbić mu 
moje imię do głowy. Źc to byl znak dla mnie, to inna sprawa. Na 
ten znak miałam wyjść. 

- Aśkal - ryczała moja siostra i biegła samotnie w stronę 
domu, zostawiając Piotra lam, gdzie go wkopało; powoli przy¬ 
chodził do siebie, podnosił odrzuconą teczkę, patrzył w jej 
stronę, dostrzegł i mnie, gdy ruszyłam, jak się umówiłyśmy, 
siostrze na pomoc. - Aśkul 

Otoczyłam Smarkula ramieniem i nie spojrzałam nawet na 



Piotra. Ktoś skrzywdził przed chwilą moją siostrę i musiałam jej 
pomóc.' Powoli wiodłam ją do domu, bardzo powoli, żółw by 
mnie prześcignął, ale ciągle nie słyszałam za plecami niczyich 
kroków. Więc postanowiłam jeszcze lepiej pomóc mojej sios¬ 
trze, uklękłam, zajrzałam jej w twarz i nikomu nic do tego, że 
zobaczyłam porozumiewawcze, chytre mrugnięcie, wytarłam 
jej zapłakaną, biedną buzię, pocałowałam w policzek i powlok¬ 
łam się z nią jeszcze wolniej, 1 jeszcze wolniej, 1 i wreszcie usłysza¬ 
łam kroki, zbliżały się. Piotr nas wyprzedzał, spojrzał przez 
ramię.' 

Był blady. Oczy świeciły mu /byt czujnie. Oddychał szybko 
i głośno. Ale spojrzał na nas, wykrzywi! twarz, być może to mia! 
być u i ml ech. Chyba tak .Nie zatrzymał się. Patrzył na mnie może 
przez sekundę, tyle trwało wyprzedzanie. Może przez sekundę 
nasze spojrzenia się stykały. 

- Dziękuję - powiedział,' tak cicho, że ledwie dosłyszałam, 
już byl przed nami. Wbiegł na schody. 

- Powiedział dziękuję - rzeczowo stwierdziła moja siostra. - 
Masz jeszcze szansę. Nie wszystko stracone. 

Miałam nadzieję, że nic nk jest stracone. Miałam do tego 
prawo. Nie chciałam być wciągana w rozgrywki między rodzica¬ 
mi i miałam prawo pozostać na boku. Stałam przed blokiem 
i marzyłam o tym, żeby ojciec nie doszedł tam, dokąd miał czy 
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